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Pismo bezpłatnie 
wychodzące raz 
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mości krajowych 
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T ak  o niej powiedziano i to bardzo sprawiedliwie.
Panująca ziemia na Podolu jest  pszeniczna klassy le , > 2ej, to 

j e s t  c z a r n o z i e m  podglinek i czarnoziem drobnoz.armsty, które bez
pognoju dobrze rodzą pszenicę. Lecz  wszystkie prawie gatunki ziem 
znaleźć tu można, a z powodu szczególnego położenia wzgórek po 
wzgórku, dół po dole, są tej krainy własnością.

Od strony północnej, to jest od granicy gnber. Wołyńskiej-i Ki­
jowskiej Podole ma więcej płaszczyzn gdzieniegdzie pochyłych w stro- 
ne południowy; .  o i  e . r o n y  p o W m o w ej p raw i,  w « ?,Wc k., D„ ,o-

strowi, m .  prześliczne pagórki, parowy i m -  H * - * -
i w zgórz , . tośc i ,  « , okryte pi?kneroi liściowenm drzewami i krzewami, 
rozciągające mi się zaroślami nawet pomiędzy parowy.

Widni ejsze obszary ziemi uprawnej okrywają się szczego 
pszenicą, choć każde inne zboża także dobrze rodzą. Kto wzrost na 
Polskiej ziemi, a Podola na wiosnę nie widział, można mu powiedz.ee, 
że wiosny nigdy nie oglądał, tak tu jes t  bogate przyrodzenie, taka ro­
ślinność, tak  przyjemne okolice, taka  rozmaitość, tak. dostatek, tak 
dobre i zdrowe wody, tak miłe jest w odetchnięciu P ° w'et^ '  W  pier­
wsze chwile wiosny rozwinięte drzewa kwitnące dzikie i ja e i g ru­
szek, tudzież różnych rodzajów czereśni, których jest szczególne 
mnóstwo po lasach i liczne po wsiach i lewadach sady, mię zy og<» - 
ną zielonością bielą się jak  stawy śniegu, napawając atmos erę po­
wietrzem rozkosznem i milem, którem się lubo i błogo od yc ia, zie

lenią się prześlicznie murawy i dąbrowy urozmaicone kwiatamii szcze­
gólnie bujną roślinnością. Stawy na wybrzeżach i kręcące się rzeczuł­
ki między wzgórkowatościami, zielenią się oczeretamii osokami (trzci­
ną i turzycami), a obszerne pola niewidzianej rozległości, oziminą ija- 
rzyną. Śpiew ptastwa po licznych gajach  i gaikach, zagłusza wszy­
stkie inne uczucia człowieka i radby żyć tylko echem tej Bozkiej na­
tury. W lecie, skutek jesiennych i wiośnianych prac rolników, ozda­
bia pola pławiącemi się zbożami w czasie powiewu przyjemnego wia­
tru i ludzi oko falami jakby  obszernego jeziora, któro potem w złote 
odziewają się kolory, niżeii je  sierp lub kosa podetnie. Pod  jasień, 
już widać wyraźniej na powierzchni obszarów liczne stada owiec roz­
maitych i bydła płowego i siwego, a zmęczono skwarnem latem drze­
wa i krzewy po lasach i sadach, gdzieniegdzie pomiędzy zielonością 
pokazują złoto i purpurę pożółkłych i poczerwieniałych liści.

Nudne jednak są okolice Podola  od strony Chersońskiej guber- 
nii i Bessarabji, nic tu więcej nie widać jak  tylko niebo i ziemię i li­
che wioski w bezleśnych, stepowych przestrzeniach, których oko koń­
ca dosięgnąć nie może; piękne tu są murawy, piękniejsze jeszcze sia- 
nożęcia, pięknie pokryte po la  ozim iną i jarzyną, ale biada tym okoli­
com, gdy w suche lato wiatr od morza C zarnego z a d m u c h n i e ,  dość 
wtenczas trzech dni, a' zielone najpiękniejsze z b o ż a  pozołkną i ze- 
schną na Dniu, nie oddając rolnikowi ni paszy, m ziarna, zeschnąbu j-  
nesianożęcia  i stanowią zbiór l i c h e g o  siana, stanowią jakby karę 
Bozką na ludzi i liczne stada bydła, owiec . kom, a t o  się w tych oko­
licach dość często wydarza, a p r z e c i e ż  mieszkańcy stepów tak są 
przywiązani do swych o k o l ic ,  że za żadne powaby nie radzi są prze-



nosić się w inne krainy, bo rok łub dwa dobre, nagradzają obfitością 
zbiorów inne lata poprzednie. Płody ziemi podolskiej są:

1. Z b o &VII żyto pospolite krajowe i żyto krzyca. Może z przy­
czyny szczególnej ziemi, a może z klimatu, mniej się udaje i mniej go 
też sieją jak pszenicy.

Pszenica  jest krajowa pospolita wąsatka  czyli oścista; gołka  
czyli sandomierka, tak nazwana, a jednak nie ma tradycji, ażeby ktoś 
sprowadzał nasienie z sandomierskiego. Arnautka  w stepach, prócz 
tej ja rka  prawie się nigdzie nie sieje, albo bardzo mało, bo się po­
wszechnie nie udaje.

Jęczmień je s t  dwu-rzędowy i cztero-rzędowy.
Owies jest pospolity , krajowy , marienbadzki źle zastosowany 

choć obficie rodzi, ale dość drobne i puste ziarno. W ęgierski biały  
i czarny , którego drugi rodzaj rzadko się gdzie uprawia. Rychliku  
zaledwie nie tyle zasiewają co owsa pospolitego.

Gryka (hreczka), w niektórych okolicach bardzo dobrze się udaje.
Proso jest powszechniejsze żółte niż czarne , dobrze się udaje na 

wszystkich polach i rzadko kiedy chybia, szczególniej zaś bardzo do­
brze udaje się na polach odleżałych i na calinach czyli 'nowinach po 
stepach,

Groch biały polny  i groch zielony , sieją i dobrze zbierają  w za- 
równej ilości.

Soczewica biała i czerwona niewiadomo dla czego druga tak 
zwana, chyba od czerwonego kwiatu (wyka), wszędzie się dobrze udają.

Kukurydza  wszędzie urodzajem dobrze nagradza  prace rolnika, 
coraz się więcej upowszechnia, ale najwięcej ją uprawiają w stronie 
południowej Podola nad Dniestrem ku Bessarabji, gdzie jest szcze­
gólnym pokarmem ludzi, a łodygi— zwierząt domowych.

2- R ośliny olejne są: len w bardzo malej ilości uprawia­
ny przy lenistwie narodowem; produkcja nie wystarcza na kra jow ą 
potrzebę.

Konopie tylko na potrzebę krajową są uprawiane, z włókna ro ­
bią postronki i liny, przędą nici i wyrabiają z nich radowinę czyli wo- 
rowinę, a ta potrzeba jest wielką z powodu wielkich zbiorów pszeni­
cy wyprowadzanej przez Czumaków na handel do Odessy. W łościa­
nie prawie nie znają w poście innego oleju j a k  olej z siemienia k o ­
nopnego.

Mało jes t  rzepaków ; nikt z nich nie używa oleju do jedzenia.
Gorczyca (sinapis) tylko dziko rośnie.
Słonecznik  (helianthus annuus) tylko gdzieniegdzie bywa po o- 

grodach, włościanie ochotnie jedzą ziarnka, ale oleju nie robią.
M ak  tak jak  i słonecznik po ogrodach uprawia się i używa w p o ­

ście zwyczajnie, ale nigdy na olej.
Tłuszczka olejna (madia sativa) prawie się nigdzie nie upraw ia .
Lniankajanowcowa  (linaria genistaefolia), pospolicie nazywana 

ryzykiem , gdzieniegdzie dziko rośnie między zbożami, a z z ia rn je j  
wybijany je s t  olej.

3- O g r o d o w i n y , Kapusta różna bardzo; najwięcej jednak 
up.awianą jest w łoska , rzadko gdzie kapusta czerwona i tylko po o- 
grodach dworskich na zimowy sałatę.

Jarmuż po takichże ogrodach tylko znajduje się i szkoda, że ta 
zielenina zimowa nie wchodzi w powszechne użycie, jako bardzo po­
żyteczna i zdrowa.

B uraki ćwikłowe wszędzie są w użyciu i po ogrodach wiejskich 
wszędzie są uprawiane; stanowią u włościan z zakwaszenia dobry 
barszcz i do niego zakruszkę czyli zakraskę, szkoda tylko, że ich pier- 
wotne własności wyradzają się przez nieuwagę uprawy w blizkości 
buraków cukrowych, a których wiele się uprawia w gubernii dla dwu­
dziestu kilku cukrowni; nasienie tych ostatnich buraków w ogólności 
jest niestarannie obrabiane, dlatego też dobrego i obfitego plonu bu­
raków  nie bywa.

Ziem niaki (kartofle), roślina najpożyteczniejsza w gospodarstwie 
wiejskiem, chociaż coraz więcej wchodzi w p o w’szechne użycie,u wło­
ścian uprawia się tylko w ogrodach, gdzieniegdzie tylko na polu, u- 
prawiają ją  jednak tak źle i niedołężnie, iż dziwić się wypada, że ła­
twa ich uprawa nie jes t  tu przyswojoną. W polu roślina ta upraw ia­
ną jest po większej części li tylko w gospodarstwach wzorowych, któ, 
rych na Podolu jak o  wymagających staranności i pracy, jest bardzo 
mało. Ziemniaków jednak  są tu różne gatunki i dość dobre; nigdzie 
zaś z nich nie robią tu wódki i nawet ci z gospodarzy, co się do te­
go rzucili, p o  próbie, usunęli aparata ziemniaczane, albowiem Żytna 
mąka na zacier i mniej wymaga zachodu i zboże jest nizkiej ceny.

Ogórków różnych gatunków jest wielkie mnóstwo.
Marchew służy tylko prawie za włoszczyznę dla mieszkańców 

jak i pietruszka , gatunki tych dwóch ogrodewin są liczne.
Pasternak  rzadko gdzie  uprawiają i mało go potrzebują.
Selery  i pory, cebula i czosnek , są zazwyczaj pospolite, a ro ­

dzą bardzo obficie i znacznej dochodzą wielkości.
Rzodkiew, róz’ne są je j  gatunki, do nadzwyczajnej dochodzi 

wielkości, a szczególniej czarna  zwana m urzynką.
Kalarepa i brukiew  tylko po większych ogrodach dworskich u- 

prawiają się; w powszechne użycie nie wchodzą, atembardziej rzepa. 
którą tu rzadko gdzie widzieć można.

Dynie, banie, w miejscach nieużytecznych w ogrodach na przy- 
row ach zasiewane, dochodzą nadzwyczajnej wielkości, bo nawet na 
wystawę do Kijowa w r. 1851 były posyłane dynie do 70 funt. sztu­
ka wagi dochodzące.

Melony i kawony  (arbuzy) rosną tu bez starania na nowdnnych 
polach, pod gołem niebem, dochodzą wagi pół puda i więcej, a szcze­
gólniej kawony; najlepsze kawony na Podolu są bersz.i Izkie, to jest 
z okolicy m. Berszady.

Tykwy tylko jak o  szczególny przedmiot sadzą się po ogrodach.
Bobów są tu różne gatunki, ale są w malem użyciu, choć dobrze 

po ogrodach obradzają; więcej jest fasoli różnych gatunków, której 
sieją dość nietylko na potrzebę miejscową, ale i na handel do Odessy.

Bulica raz zaprowadzona, rośnie tylko na uboczach czyli na 
ustroniu w ogrodach dworskich.

Chmiel, dziwna rzecz, że na tej błogosławionej ziemi nie jes t  
starannie uprawiany, dla tego też prawie lepszy je s t  dziki częstokroć 
do 3ch cali długości kwiaty mający, a wijący się po zaroślach i pło- 
tach w nizkich mićjscach. Zbierają g0 niewłaściwie albo dość zielo­
ny, niedojrzały, albo przejrzały lub przemarznięty, dla tego też i do­
brego piwa mieć nie m ogą,

Ty luń-, ta zbytkowa roślina na ziemi podolskiej nie wiele się u- 
prawia w porównaniu z innemi gubern iam i, a jednakże próby poka.



zflły, że prawdziwie nigdzie lepiej nie rośnie. Podole za pośredni­
ctwem Ministerstwa m ajątków Państw a , ma rozmaite nasiona tytuniu 
amerykańskie, marylandzkie, hawańskie, które zaczynają już  upra­
wiać, a prosty tytuń bakuń, czyli jak tu nazywają machorkę, uprawia­
ją  nawet włościanie i sprzedają tanio na tabakę do zażywania.

Wypada nam też powiedzieć, o średniem przecięciu cen mniej wię­
cej, z poprzednich lat 12 po odcięciu 2 lat dobrze urodzajnych i 2 lat 
nieurodzajnych (jakiemi były rok 1843 i 1850). Żyta korzec złp. 6, 
pszenicy korzec złp. 12; jęczmienia zip 6; owsa 5 złp.; gryki 8; g ro ­
chu 8; prosa złp. 9, kukurydzy 6 zł., siemiania konopnego korzec  zł. 
6 gr. 20; lnianego 9 zł.; kartofli korzec złp. 2 gr. 15; b u raków  2 zł. 
chmielu pud 5 złp. fasoli 20 złp.

Gdyby przyszła w pomoc miejscowemu rolnictwu pracowitość, 
dobra  uprawa i pognoje , gdyby skutkiem tego otrzymywały się 
w dwójnasób plony, co jes t  rzeczą niewątpliwą, ceny powyższe do- 
szlyby znaczniejszego zmniejszenia, tem bardziej, żo dróg krajowych 
nie ma dobrych dla kommunikacji, a ztąd to wypada, że ceny pod 
granicą austrjacką, więcej jak o połowę są większe i.Iż w środku gu- 
bernii. * (d. c. n.)

R Z E P A  i  T U R N i P S
nie w sianie sa zastąpić kartofli w prowincjach zachodnich 
Cesarstw a, ani tai nawet być snrrogatem n nas godnym tej

rośliny.

Z powodu dodatkowego ogłoszenia D ra  F r .  Betzholda o nasie­
niu rzepy i turnipsów, w którym się tak wyraża: »z powodu wyso­
kich cen i braku kartofli, rekomenduję nasienie turnipsów i rzepy, to 
jest w zamian, iżby się ją ć  polnej uprawy takowych na większą sk a ­
lę," muszę tu słów kilka pow iedzieć, co z resztą ma się bardziej sto­
sować do naszej prowincji. Ze ceny strasznie się podniosły i u nas na 
kartofle, to ani wątpić— u nas, gdzie ta prawie nie idzie na syrop i 
krochmal, krom do gorzelni i do żo łądka—pomimo obfitego u rodza­
ju takowej w r. 1855 (gdyż z dziesięciny, na którą trzeba wysadzić 
czetw. (80-garn.) 10, zbierano 200— 300 czetwerti), pomimo prawie 
w r. b. ustałej ehoroby kartofli, cena była na wiosnę w Mohilewiers. 
3 — 3 kop. 50, a nawet drożej. W szelako z tem wszystkiem ani m y­
śleć o zmniejszeniu uprawy kartofli, w  celu rozpoczęcia uprawy r z e ­
py i turnipsów na większą po lną  skalę.

»W czasach gdy już u nas tracono nadzieję pozbycia się z a ra ­
zy kartofli, gdy włościanie nasi, a niemniej i właściciele dóbr byli w 
rozpaczy prawie, że tak przydatny, korzystny i powszechny surrogat 
chleba, całkiem zostanie zniszczony i wytępiony — w czasach, kiedy 
Wszelkie umysły ukształcone (*), jęły się do zbadania przyczyn i ś rod­
ków ku zapobieżeniu szerzenia się zarazy, — w tych to czasach nie­
którzy nasi gospodarze wiejscy jęli się uprawy turnipsów na większą 
skalę. Rezultaty były najniepomyślniejsze— raz, że zbiory zgoła nie wy­
nagradzały zachodów i nakładów uprawy; powtóre, że i wszelkie ro-

(*) A p o m ię d z y  k tó rem i w ła ś n ie  i n asz  zdo lny  p ro jek c is ta  od .  p ro f .  Hor .  
Ins t .  P. A. B olm ann  w ys tą p i!  ze  sw o im  n ib y  św ie ży m  i n i b y  p e w n y m  ś r o d k i e m  
p rz e c iw  zgnil izn ie ,  a czy ten  by ł  św ieży  i p e w n y ,  czy ta jc ie  w  , ,A rcb iv  fu r  w is -  
zenscbaf t l iche  K u n d e  v o n  R u s s l a u d "  za  r .  1 8 5 3 - —z d a n ie  p. H e r te r a .

dzaje turnipsów, krom rzepki teltowskiej, która nie przechodziła poza 
obręb uprawy ogrodowej, niebawem zaczęły podlegać chorobom i wa­
dom, jak o w e  również je ,  jak  i kartofle czyniły nieużytecznemi ow­
szem, niweczyły nawet całą uprawę. Jak  to było, skreślę  wam w kil­
ku wyrazach. Wszelkie gatunki rzep (brassica rapa L. i brassiea r a ­
pa esculenta, Decand.), udają się jedynie w przyjaznych latach na 
gruntach rędzinnych le j  klassy (podług klassyfikacji Thaera, albo 
podług klas. Błocka) na gruncie jęczmiennym lej klassy, czyli (po­
dług klassyf. Koppe i F lo tow a) na gruntach klassy 4ćj. Nasze pro- 
wdncje (część L itw y  i Białoruś), zgoła prawie nie obfitują w rędzinę 
przymiotów określonych przez wspomnionych autorów: np. cała pra ­
wie gubernia mohilewrska, wziąwszy ogólowo, oprócz homelsKiego 
i części robaezewskiego powiatów, a nawet części zadnieprowskiej 
powiatu bychowskiego i poniekąd części powiatu mścislawskiego,— 
składa się z gruntów zimnych, sapowatych, a lnbo miejscami zawie­
rających próchnicę, ta wszakże jest kwaśna, nierozpuszczalna; ochry 
i rudy żelnznej co niemiara w połączeniu z istotami manganezowemi, 
spodnia warstwa zwykle prawie nieprzenikliwa, ściśle iłowata, w miej- 
scowem narzeczu zwana podzolem  czyli podbiałem, przez co wierz­
chnia, bez względu na głębokość uprawy gruntu i bicie rowów, stra­
sznie przepadzista; są zresztą grunta piasczyste, wydmuehowate; te 
zwykle bez żadnych zalet, z dolną warstwą przenikliwą etc. Na ta­
kich tedy gruntach uprawa turnipsów pod żadnym względem nie mo­
że być pomyślną. Gospodarze nasi, co się jęli uprawy rzep na wiel­
ką skalę, wysiewali ją po większej części w rzędy, z dalszem osypy­
waniem i okopywaniem; wysiewano bodaj na dziesięcinę (2400 kwad, 
sążni m. r.) plus minus funtów 10. Lecz obok tego właśnie turnips 
w polu uprawiany od razu zachorował, to jest zaczął podlegać cho­
robom epidemicznym— te były: gangrena , rak  i próchno.

Choroba w tem się zawierała: rośliny dotknięte przez zarazę, 
niebawem zapadały, to je s t  liście (nać) więdły, roślina słabła, korzeń 
zamiast być g rubym , stawał się coraz dłuższym, cienkim i nabierał 
przykrego smaku, a w takim stanie, w początku nawet choroby, by- 
dło go już ani dotknęło, w rażonych korzeniach znajdowano zwykle 
robaka, lubo niewiadomo na pewno, czy też istotnie ten stanowi przy­
czynę lub wynik choroby. W  takim stanie rzeczy porównywano (*) 
tę chorobę turnipsów do zarazy rzepy, grassującej niekiedy w Anglji 
pod nazwą palce (fingers and toes).

Belgijski uczony p. M orrin ,  bada ł  przed d w o m a  bodaj laty isto­
tę ch o ro b y  i tak pow iada : »g łów ny korzeń  sk łada ł  się z długich, g u ­
zów , sk ó ra  na  nim ca łk iem  b y ła  w ranach ; w przecięciu, w m ie jscach  
gdzie najm ocniej był dotknięty za razą ,  były plam y czarne w rz o d o w a-  
tej rop iąco  cuchnącej tkank i.  T a k o w ą  zarazę w idać było ty lko na 
powierzchni,  odrostk i zaś  w kształcie  guzów , były w  gorszym jeszcze  
stanie, tylko osie czyli ś ro d k o w e  w łókna  pozos taw ały  nietknięte; w k o ­
m órkach  sia tkowej tkanki chore j  rzepy nie było żadnego śladu o ś ro d ­
ków , a  były sa m e tylko ścianki k o m ó re k  i płyn; w  większej części 
zna jdow ały  się szaraw e, lub ciem ne ośrodk i i zu p e łn y  brak  powietrza. 
O b o k  tego  w  tkance  k o m o rk o w a te j  każdej rzepy ch o re j  zna jdow ano  
ro b ak a ,  k tó ry  należy w idocznie do rodza ju  dw u sk rzy d e lk o w y c h  o w a ­
dów. G ębę on m a  ksz ta ł tem  sysaka, na  d ru g im  pierścieniu tułuwu

(*) W  H o rk ach ,  w  ins ty tucie .
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z na jdu j e  się s k i e r o w a n a  ku  p r z o d o w i  ig ła  v. kolec ;  na o s t a tn im  p i e r ­
ś c i en iu  o ś m  t ak i c h że  c i e m n y c h  k o l c ó w ,  z k tó r yc h  4  ś r o d k o w e  p o ł ą ­
c z o n e  są pa r zy s t o .  R o b a k  ten jes t  k o l o r u  b ia ł ego ,  dość  ż y w y  w s w y c h  
r u c h a c h ;  p rze i s t oczy ł  się w  p o c z w a r k ę  w  c i ągu  l i s t o pa da ,  a p o n i e w a ż  
r o b a k  z a m a r ł  p o d c z a s  z imy,  z tąd  p. M o r r i n  nie w s t an ie  był  z a d e c y ­

d o w a ć  do  j a k i e g o  r o d z a j u  d w u s k r z y d e ł k o w y c h  należy.  W  k a ż d y m  r a ­
zie r z ecz  n i e w ą t p l i w a ,  ż e  r o b a k  ten s t a n o w i  i s to tną  p r z yczynę  c h o r o ­
by.  R ó w n i e ż  p. M o r r i n  lat  t e m u  k i l ka  p o d o b n ą  c h o r o b ę  sp os t r ze g ł  na  
p o d g a t u n k u  kapus ty  zn a n y m  p o d  n a z w ą  wyrostków brukselskich 
( s p ro s sen - r o se nk oh l ,  po  a n g .  Sp rug t ) .  N a  k o r ze n iu  b ru k s e l s k i m  u j ­
r z a n o  z m a r s z c z o n e  guzy  r u r k o w a t e ,  w ew ną t r z  z aś  z n a j d o w a n o  p o ­
w y ż s z e g o  r o b a k a :  G ło ś n y  o b y w a t e l - a g r o n o m  w nasz e j  gu be r n i i  i n a ­
t u r a l i s t s  D r .  Zeckeri (*) zupe łn i e  zg o d n i e  u t r zymuje  z p.  Mor r i n ;  o bo k  

t eg o  ściś le  okreś l i ł  n a w e t  do  j a k i e g o  ro d z a j u  d w u s k r z y d e ł k o w y c h  n a ­
le ży  r o b a k ,  s t a no wi ąc y  is to t ę  c h o r o b y  t u rn ip s ó w .

J a k k o l w i e k b ą d ź  u p r a w a  t u r n ip só w  na  w i e lką  ska l ę  w  na s zych  
p r o w i n c j a c h  nie j e s t  m o ż e b n ą ,  c z e g o  d o w io d ły  p r ó b y  w y k o n y w a n e  
i r e zu l t a t y  og ł a s z a n e  p r zez  g o s p o d a r z y  św ia t ł ych  i s u m ie nn yc h .  O b o k  

t e g o  p r ze j r zy jm y  d op i e r o  zd a n i a  n i e k t ó r yc h  g o s p o d a r z y  n i emieck ich .  
Koppe p o w i a d a ,  że  » u p r a w a  t u r n ip só w  na  t a k ą  s k a l ę  jak  w Ang l j i ,  
n ie  p r z yd a  się dla  n a s zy ch  g o s p o d a r s t w . « Schweitzer i Kreyssig  r ó ­
w n ie ż  p r z e c i w n i  s ą  r oz l eg ł e j  u p ra w ie ,  a to z p o w o d u  p r ę dk i e go  g n i ­

c i a  i p ró ch n i e n i a ,  a  n iemnie j ,  ze  j a k o  p a s z a  ma łe j  j e s t  wag i .  Block 
sp r a wi ed l iw ie  u t r zym uj e ,  że  u p r a w a  t u r n ip sów  b a r d z o  n i e pe w na ,  że 
ł : t w o  p o d l e g a  zn i s zczeniu  p r zez  pchły  z i e m n e  i g ą s i en i ce  i na jmn ie j  
ze  wszy s tk i ch  roś l i n  k o r z e n i o - o w o c o w y c h  z a w i e r a  ma t e r j i  p o ż y w n e j ,  
a  9 0  — 92°/o  w o dy ,  s t a r c z ą c  ku  t e m u  na j n i eosob l iwszy  k a r m  dla  byd ła ,
o b o k  za ś  t e g o  udz i e l a  zły s m a k  m l e k u ;  wre sz c i e  i Schwerz p rz ec i w n i ­

k i e m  jes t  u p r a w y  r zep y .
M o h i l e w  n ad  D n i e p r e m ,  dn ia  2 0  l ipca  1 8 5 6  r o k u .

Leonard Imnlko-Hozakienicz ajronom.

L E Ś N I C T W O .

(Ciąg drugi).
(Obacz Nr. 6ty Przeglądu rolniczego).

0  DRZEWACH I KRZEWACH f.EŚNYCH

Niewie lka  j e s t  r o z m a i t o ś ć  d r z ew  lasy na sze  za pe ł n i a j ąc yc h ;  l i ­
c z b a  i ch  ro d z a j ó w  nie p r ze ch od z i  20 ,  a  z t ych  tylko 15 j e s t  p r z e d ­
m i o t e m  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o .  W ię c e j  jes t  k r z e w ó w  d z ik o  r o s n ą c y c h ;  
t ych  l i c zb a  d o c h o d z i  4 0 ,  z k tó ry ch  j e d n e  są  p o m o c n e ,  d ru g i e  s z k o d l i ­
w e  w  g o s p o d a r s t w i e ,  j a k o  u t r u d z a j ą c e  p r zys t ęp  do  z iemi  nas i en iu ,  lub 

z ag łu s z a j ąc e  młodziez’ d r z e w  ważn i e j s zych .
W s z y s tk i e  d r z e w a  i k r z e w y  l a s ó w  naszy ch ,  zn ane  są  bezwą t -  

p i en i a  w ie j sk im g o s p o d a r z o m ,  a  m o ż e  i n i e j eden pom yś l i  sob ie ,  do 
c z e g o  to  c zy t a ć  opisy r z e c z y  d o b r z e  j uż  z n a j o m y c h ;  t ak  u s p o s o b i o ­
n y c h  c zy t e ln ik ów  p ros i ł b ym o z w ró ce n i e  uw ag i  na  tq,  że co  i nn ego

(*) W p o w ie c i e  O rszańsk im  w d o b r a c b  Uśmiała .

j es t  zn ać  p o w ie r z c h o w n ie ,  a  co  i nnego  zn ać  g r u n t o w o  ic; j e s t  w ie lka  
ró żn i c a  między  zn a j o m o śc i ą  z p o w i e r z c h o w n e g o  zap a t r z en i a  się, a 
zn a j o m o śc i ą  g ł ę bs zą  p o p a r t ą  pos t r zeżen i ami ,  z na uk i  i b a da ń  ludzi 
u c z o n y c h  w y p r o w a d z o n e m i .

J e że l i  m a m y  z a j m o w a ć  się sku t eczn i e  u p r a w ą  i h o d o w a n i e m  
d r z e w  i k r z e w ó w ,  to n i edo ść  j es t  zn ać  j e  z pos t ac i  i k s z t a ł t u ,  a le  t r z e ­
ba  p o z n a ć  i i ch p r z y rodę ;  t r z e ba  bl iżej  z a p o z n a ć  s i ę  ze wszys tk i emi  
ich czę śc i ami ,  z ich bu dow ą ,  z ich  s p o s o b e m  życid.  X a k  po jm u j ą c  
r ze cz ,  już nie będzi em uw aż a l i  za  zby t eczne ,  bl i ższe  op i s an i e  d r z e w  
i k r z e w ó w ,  c h oc i a ż  j e  co dz i e nn i e  widz i eć  mo że m y .

D r z e w a  i k r z e w y  są  c zę śc i ą  w ie lk i ego  p a ń s t w a  roś l in ,  d l a t e g o  
p o z n a j m y  n a p r z ó d  w ła śc iwo śc i  w sz y s t k im  r o ś l i n o m  wspó lne .

1. Obraz zbiorowy tworów roślinnych.
T r z y  są w ie lki e  p a ń s t w a  t w o r ó w  p rz y r o d zo n y ch ,  to  j e s t :  rzeczy 

kopalne, rośliny i zwierzęta.
Rzec zy  k o p a l n e  s t a n o w i ą  czę ść  s t a l ą  z iemi ,  p o w s t a n i e  ich j e s t  

odwi ecz ne ;  zwiększa j ą  się lub zm n i e j s za j ą  i zmi en i a j ą  sw e  k sz t a ł t y  
p r ze z  skup i en i e  l ub  r o zk ł a d  zew nę t r z ny ,  s p r a w i o n y  dz i a ł an i em ż y w i o ­
łó w  z i e msk i ch .

Roś l i na  o b j a w ia  j u ż  życie  t ak  z w a n e  o rg a n i c z n e ,  to j e s t  życie  
r oz w i j a j ą ce  się za  p o m o c ą  p e w n y c h  nacz yń .  Roś l i na  d o s k o n a l s z a  p o ­
ws t a j e  z i s to ty sob ie  p o d o b n e j ,  b ie r ze  w siebie  p oż yw ien i e  ze ś r o d ­
k ó w  ją o t ac za j ąc yc h ,  a  p r z y s w a j a j ą c  j e  r ó żn i e  p r ze z  p e w ie n  czas ,  d o ­

chodzi  pe w ne j  wielkośc i ,  kwi tn i e,  w y d a j e  o w o c  z n a s i e n i e m  z d o ln e m  

w yd ać  p o d o b n e ż  roś l iny.  P o  do jś c iu  doj rza łośc i ,  życie  roś l iny  s t o p n i a ­
mi  s ł abie j e  dz i a ł a lność  j e g o  z mn ie j s za  się,  a ż  na r e s zc i e  c a łk i e m  u s t a ­
j e :  tu j es t  śm ie r ć  roś l iny ,  po  k tór e j  m a s s a  ro ś l i n na  z a r a z  z a c z y n a  się 
p suć ,  u l ega  ro z k ł a d o w i  n a  p ie rwias tk i ,  z k tó r y ch  p rzez  życie u t w o ­
r zył a się. T a k i c h  zm ia n  i o b j a w ó w  \v r z e c z a c h  k o p a ln y c h  w c a l e  nie 
p o s t r z e g a m y .

Z w ie r z ę  ob j a w ia  t oż  s a m o  życie  r o ś l i nne ,  a le  życ ie  j e g o  p o s u ­
nięte j e s t  wyż e j ,  s toi  na  w yż sz ym  sz cze b l u  d o s k o n a ł o ś c i  i wy rob i en i a .  

T a k  t edy roś l iny  t r zy m a j ą c  ś r o de k  międz y  r ze c za m i  ko p a ln e m i ,  a  zw ie ­
rzę t ami ,  s t an ow ią  n i e j ako  p r ze j ś c i e  z j e d a e g o  do  d r u g i e g o  p a ń s t w a .  
N a u k a  o ro ś l i nach  z w a n a  j e s t  botanika.

Niez l i c zona  jest  m n o g o ś ć  i r o z m a i t o ś ć  roś l in:  p o k r y w a j ą  ono 
ca ł ą  po w ie r zch n i ę  z iemi  s tałej ,  z a pe łn i a j ą  wod y ,  wy śc i e ł a j ą  dn a  m o r ­
skie.  D l a  u ł a tw ie n i a  p o zn an i a  t aki ej  m n o g o ś c i ,  bo t an i c y  przyjęl i  p e ­
wien p o rz ą d e k  u g r u p o w a n i a  p o d łu g  po d o b i e ń s tw a  j e d n y c h  do d rug i c h .  

I  t a k  wszys tk i e  po j edy ncz e  ro ś l i ny  zupe łn i e  sobio po dobno ,  u w a ż a j ą  
za  j ed en  g a t un ek ;  k i l ka  g a t u n k ó w  m a j ą c y c h  j e d n a k o w e  g ł ó w n e  cechy ,  
za  j e d e n  rod za j ;  k i l ka  ro d z a j ó w  najwięce j  sob i e  p o d o b n y c h  i m a j ą ­
cych  spó lną  g ł ó w n ą  cechę ,  po l i c zono  w  j e d n ą  rodzinę;  te na  g r o m a d y ,  
a te z n ó w  na k la s sy  ro z ł o ż o n o .  P r z e z  t ak i e  u g r u p o w a n i e  wszystk i e  

r oś l iny  s p r o w a d z o n o  do l i c zby  ogran i czone j ,  o b j ą ć  i sp a m ię t a ć  się 
da j ące j .

Na jw aż n i e j s za  j e s t  d o k ł a d n e  od różn i en i e  r o d z a j ó w  i g a t u n k ó w .  
D o  od róż n i en i a  r o d z a j ó w  wzię to  za  p o d s t a w ę  kw ia t ,  k w i a t o s t a n  i o -  
woc ;  do  ro z r ó żn i en i a  g a t u n k ó w  w j e d n y m  ro d za j u ,  p r zy j ę to  l iście,  o- 
g onk i  l i ś c iowe  i t. p- z e w nę t r zn e  części .  K a ż d e m u  g a t u n k o w i  n a d a n o  
d w ie  nazw y :  r o d z a j o w ą  i g a t u n k o w ą ,  np.  r od za j  t opo l a  m a  g a t un k i :  
t o p o l a  s o k o r a ,  t o p o l a  biała,  t o p o l a  w ł o s k a  i t. d.  W  t ak im  p o r z ą d k u  
n a z w y  p r z y p o m i n a j ą  g łówn e  c h a r a k t e r y .



Druga okoliczność ułatwiająca poznawanie roślin z o p i s ó w ,  jest j 

ta: że nazwy rodzajów i gatunków, nadano łacińskie, wspólne wszy­
stkim językom. Opisujący rośliny w swój narodowej mowie, obok 
nazw właściwej mowy, kładą nazwę łacińską, a takim sposobem k a ­
żdy wie o jakiej roślinie mówi.

Obok tych ułatwień, są i wielkie trudności, mianowicie w tem, 
że botanicy nie zgodzili się na jednakowe zasady grupow ania  roślin, 
ztąd powstały różne systemata czyli układy, które rozróżniają na s z tu ­
czne  i naturalne. Układy sztuczne tworzone są podług znamion i cech 
dowolnie obranych; z tych najwięcej wziętośei ma układ Lineusza, 
naturalisty szwedzkiego. Układ naturalny ma na celu uporządkowanie 
roślin p o d ł u g  podobieństwa naturalnego, zbliżającego rodzaje jedne 
do drugich według niejakiego powinowactwa. Układ naturalny ciągle 
jest udokładniany przez uczonych botaników. Z czasem układowi na ­
turalnemu ustąpić muszą wszystkie układy sztuczne.

Ogółowi/ p o d zia ł roślin.
Najogólniejszy podział roślin uzasadniono na samym zarodku 

i listkach zarodkowych, zwanych liścienie. Podług tej cechy przyję­
to trzy główue działy roślin, ł)  bezzarodkowe. 2) mające zai ode/to je ­
dnym  listku , 3) mające zarodek z dwoma listkam i.

1. R o ślin y  bezzarodkoice, bezliścienne, bezpłciowe i skryto 
płciowe (criptogamae) tak zwane, dla tego, że niedostrzeżono w nich 
ani części rodzajnych, ani nasienia. Rozmnażają się z pyłku rozp ro ­
szonego w ich tkance składowej, albo zgromadzonego na ich powie­
rzchni. Te  rośliny dzielone są zwykle do 4 gromady:

1) Grzyby  (fungi). Są to rośliny złożone z miękkiej, nietrwałej 
substancji, różnego kształtu i koloru. Jedne  mają trzon, a na nim tak 
zwany kapelusz, inne są w kształcie kulki, inne nareszcie najeżone 
wyrostkami w kształcie krzewu, korzeni ledwie ślad okazują. G rzy ­
by rosną w lasach i miejscach mniej więcej zacienionych; jedne na 
ziemi, jak : g rzy b y  w łaściwe, bedłki, purcha tk i, inne zas na drzewach, 
jak: hubki, gąbki, inne nawet są ukryte w ziemi jak  trufle. Wiele r o ­
dzajów z tej gromady są używane za pokarm, a nawet za przysmak, 
lub przypratrę do potraw.

2) P orosty  (lichenes), są to płatki suchawe, rozpościerające się 
w kształcie liści, substaucji trwalej. Rosną wszędzie na ziemi, na 
drzewach, nawet na kamieniach i nagich skalach, w czasie suszy oka­
zują się jak płatki nieżyjące, za odwilżeniem nabierają znów życia. 
Pyłek rodzajny nagromadzony na powierzchni.

Inne porosty rosną na miejscach wilgotnych, mokrych, a nawet 
w wodzie stojącej, jak wszelkie m orszczyny, trzęsid la , n itk i  wodne 
i zielenice, na powierzchni wód pływające.

3) Mchy (rnusei),zajmują miejsca nizkie, wilgotne, zacienione, ro ­
sną gęsto obok siebie, formując ławy m c h o w e , . jedne nad drugie pię­
trzące się, z których powstaje torf.

4) Paprocie (filices) rośliny jednołodygowe, w kształcie, jedne­
go liścia z drobnych listków złożonego. W  miejscach mniej więcej 
zacienionych, roztacza obszernie swój liśćsuchawy, ślimakowato roz­
wijający się. Inne paprocie w kształcie łodygi, nastrzępionej wyrost­
kami zielonemi, rozścielają się po ziemi, są to tak zwane w łó częg i, 
w id ła k i  i t. d. Tu liczą także sk rzy p y , rzęsę  i wodnice.

2. R o ślin y  zarodkowe o jednem  liścien iu  (monocotyledoneae). 
Mają płeć wyraźną, wydają, nasiona, w którem  zarodek opatrzony 
jest jednym listkiem przy wschodzeniu. Tu należące rośliny z wierz- 
chu są twarde, a wewnątrz miękkie, rozrastają się wewnątrz ku środ­
kowi. Z działu tego w' klimacie naszym małe tylko są rośliny, pod 
równikiem zaś wyrastają w drzewa, jak palmy. Dwie gromady roślin 
w dziale tym odróżniają:

1) S itow e— łodyga walcowata, bez węzłów, liście liściowe, 
kwiat zebrany w kłos; rosną w miejscach mokrych, bagnistych, jak: 
sitowie, tr z c in y , turzyce, ta ta ra k i, pa lk i, albo rogoże  i t. d.

. 2) Trawiaste, dżblo kolankowate, wydrążone, zielono, liście li­
ściowe, z kolanka wychodzące; tu należą wszystkie rodzaje traw  łą­
kowych, oraz zboża uprawiane, stanowiące główny przedmiot g o ­
spodarstwa rolnego.

3. R o ślin y  zarodkow e o trzech  liścieniach  (dicotyledoneae). W zarodku mają dwa listki naprzeciw siebie, które z piórkiem wy­
chodzą nad ziemię. Ł odyga  zielna albo drzewiasta, liście raniej wię­
cej szerokie, żyłkowane. Tu liczą się wszystkie, do powyższych g r o ­
mad nienależące rośliny zielne i drzewiaste. Z drzewiastych jedno 
wyrastają w drzewa wysokie, jak  olbrzymy swego rodu, inne niewie­
le wynoszą się nad ziemię, są nizkie jak karły, rozgałęziają się, a r a ­
czej na kilka strzał rozdzielają się, są to krzewy i drobne krzewiny, 
które pod zasłoną drzew wysokich żyją i rozrastają się.

3. Części zewnętrzze drzow i krzewów.

1) Korzeń. Jes t  to część w ziemi ukrywająca się przed działa­
niem światła i powietrza. Korzenie rozszerzając się w ciemności i 
chłodzie ziemnym, służą do umocowania części nad zjemią wznoszą­
cej się i do wciągania z ziemi pożywienia. Korzeń w chodzący w zie­
mię prostopadle, zwany jest pionowym , środkow ym , serdecznym ; roz­
chodzące się z niego korzonki s ą  boczne , mnićj więcej poziome, tuż 
pod powierzchnią ziemi niekiedy daleko rozchodzą się. Z końców i b o ­
ków korzeni, wychodzą ubficio cienkie nitki zwane w łókna korzon ­
kowe', te opatrzone są gruczołkami gębczasterm, przepelnionemi wil­
gocią, a na nich są drobne szczecinki niejako ssacze wilgoci z ziemi. 
Włókna korzonkowe i gruczolki gębczaste, są nietrwałe, cnrok na z i­
mę nikną, a na wiosnę powstają nowe; za wydobyciem korzeni na p o ­
wietrze zaraz usychają, za włożeniem w wilgotną ziemię lub wodę
niekiedy znów odżywiają.

2) S trza ła  drzew wychodzi z korzenia środkowego, wznosi się 
wprost w górę; u roślin zielnych ta część nazywa się łodyga , u tra ­
wiastych dźbło. Część łącząca strzałę z korzeniem, nazywa się mię- 
dzypień , a część strzały po ścięciu drzewa przy korzeniu zostająca,
zwaną jest  pień', pod nazw ą tą częstokroć rozumie się całe drzewo 
rosnące, acz niewłaściwie. U  drzew strzała je s t  pojedyncza, u krze­
wów kilka strzał wychodzi z międzypnia lub wprost z korzeni ita je s t  
główna cecha odróżniająca drzewa od krzewów.

3) Gałęzie, są to niejako strzały boczne, w głównej strzale o sa ­
dzone, osada gałęzi częstokroć głęboko w drzewo w chodząca, zw a­
na je s t  sękiem . Z każdej gałęzi w y c h o d z ą  znów gałązki coraz to d ro ­
bniejsze. Gałęzie i gałązki aż do wierzchołka, razem stanow.ą tak  
zwaną koronę drzew a. G a ł ę z i e  względem siebie są: naprzem ianleg łe ,



naprzeciwległe, okrążkowe i (. d.; względem zaś głównej strzały, osa- 
dzone są pod kątem ostrym, albo prostym , albo rozwartym, a wten­
czas są zwisie. Położenia galezi są stałe i nadają właściwą postaci k a ­
żdemu gatunkowi.

4. Kora. Jes t  to najzewnętrzniejszu część, pokryw ająca  strza- 
łę i gałęzie drzewa, bez żadnej przerwy od korzenia aż do wierzchoł­
ka  i ostatnich kończyn najdrobniejszych gałązek, a w ziemi pokryw a 
korzenie i wszystkie korzonki bez przerwy. Na młodych drzewkach

' i  gałązkach jes t  ona cienka, g ładka; na drzewach starych, mianowi­
cie przy pniu jest gruba, popękana, nawet z wierzchu opada płatami 
u niektórych drzew. K olor i rysy popękaó, są odmienne i właściwe 
każdemu gatunkowi, służą poniekąd do poznania gatunku z samego 
wejrzenia. Przeznaczeniem kory jest osłaniać same drzewo od wpły­
w ów  zewnętrznych, lecz część wewnętrzna kory, miazga i łyko, od­
bywają w ażną czynność życia roślinnego; obciąwszy korę naokoło 
pnia, aż do drewna, czyli ocerklowawszy korę, pozbawiamy wzro­
stu, a drzewo ocerklowane usycha.

5. Liście  są to płatki zielone, rozmaitego, każdemu gatunkowi 
właściwego kształtu, gęsto osadzone na gałązkach  młodych, zapeł­
niają i zaokrąglają koronę drzewa, pokrywając j ą  zielonością roślin­
ną. Liście u niektórych gatunków  drzew i k rzew ów  są bardzo wąz- 
kie, ostro zakończone lub przytępione, w kształcie szpilki lub igły; in­
ne drzew a m a ją  liście znacznej szerokości, jak płatki. P od ług  tego 
rozróżniają drzewa na iglaste i liściowe. Igły zazwyczaj są substan­
cji tw ardszej niż liście płatkowe, trwają na drzewie przez lat kilka, 
a  tymczasem na gałązkach nowych, corok nowe igły przybywają; 
Ztąd drzewa iglaste są zawsze zielone; w yjątk iem  je s t  modrzew, któ- 
rego igły są miękkie, zielone i jak u drzew liściowych, corok na zi­
mę opadają, a na wiosnę odrastają.

Liście przyczepione są do gałązek na ogonkach, inne bez ogon­
ka, bezpośrednio na gałązce są osadzone; taki liść jest  pojedynczy 
złożony  zaś kiedy na jednym ogonku jest kilka listków; liście złożo- 
de mają różne nazwy, podług sposobu osadzenia listków, np. pierza- 
sty, palczasty i t. d. Na liściach są żeberka, główne żeberko idzie od 
ogonka do wierzchołka liścia; z głównego żeberka wychodzą boczne 
do brzegów liścia.

Kształt i kolor liści; układ ich żeberkow, zakończenie gó rn e  i 
dolne, oraz brzegi są bardzo rozmaite, ale zawsze stałe w każdym 
gatunku i dla tego liście wzięte są za zasadę , do odróżnienia gatun­
ków  drzew7.

Przeznaczenie liści jes t  bardzo w ażne  w życiu drzew'a. Przez 
nie drzewo przyjmuje pożywienie z powietrza, j a k  włóknami i gru- 
czołkami gębczastemi korzenia bierze pożywienie z ziemi. Obranie 
z liści w czasie wegetacji, przyprowadza drzewo do uschnięcia.

6. P ączki  są to wyrostki na gałązkach podłużnojajowate, przy­
tulone do gałązki, tworzą się pod jesień, w kącie między o g o n k ie m  
liściowym a gałązką. W  jesieni po opadnięciu liści pozostają na g a ­
łązkach same pączki, z których na w io sn ę  rozwijają się nowe liście, 
gałązki lub kwiaty. Pączki u drzew i krzewów z wierzchu pokryte 
są łuszczkami suchawemi, często Jepkiemi, wewnątrz coraz delika- 
tniejszemi, w samym zaś środku mają listek zwinięty sam lub z g a ­
łązką, albo kwiat. Pączki mają olejek lotny balsamiczny, który sp ra ­

wia przyjemną woń w czasie rozwijania się. Kształt, kolor i wielkość 
pączków są bardzo rozmaite, według rozmaitości gatunku drzewa, 
dla tego służę poniekąd do poznania gatunków.

7. htciat. Jes t  to część najwięcej wyrobiona, najozdobniejsza. 
Kwiat rozwija się z pączka kwiatów ego, na zeszłorocznych gałązkach 
umieszczonego. P o  rozwinięciu się wydają części lotne zapach przy­
jemny sprawiające. Przeznaczeniem kw iatu  jes t  wydanie owocu z na­
sieniem.

Przypatrując się kwiatowi rozwiniętemu, widzimy te części s k ła ­
dowe;

a) Kielich. Jes t  to pokrywa zwierzchnia kwiatu, zwykle zielo­
na, własności zwyczajnych liści.

b) Korona, je s t  to druga wewnętrzna pokrywa kwiatu, zwykle 
kolorowa, ozdobna, delikatniejsza od liścia.

c) Słupek  osadzony na dnie korony, w samym jej środku, skla- 
J da się z zaioiązku owocowego, na nim wznosi się szyjka, a na niej
blizna, uwieńczająca wierzch otworu szyjki, niekiedy blizna wprost 
na zawiązka jest osadzona. Jes t  to część rodzajna samicza.

d) Pręciki, są to niteczki białawe, z dna korony obok słupka 
wychodzące, z główkami żóltawemi, albo same główki na słupku lub 
w koronie osadzone, w których mieści się pylak, czyli kuleczki dro­
bne, za wierające w sobie płyn uplkdniający. Są tó części samcze.

Kielich i korona są częściami przydatkowemi, słupek zaś i p rę ­
ciki są istotnemi częściami kwiatu, czyli samym kwiatem. U  drzew 
i krzewów leśnych, kwiat rzadko ma kielich i koronę, miejsce ich za- 
stępują łuszczki suebawe, dla tego kwiaty drzew leśnych są wcale 
niepozorne, przy kwiecie na dnie korony niekiedy widziećsię  dają 
gruczolki, słodką wilgocią zapełnione, miodnikami zwane.

Kwiat mający obie części rodzajne samcze i samicze, jest dwu- 
płciowym; mający zaś tylko części samcze, lub tylko części samicze 
jest  jednopłciowym. Drzewa, które mają na jednym  pniu ale osobno 
kwiaty samcze i osobno kwiaty samicze, nazywają wpóloddzielno- 
płciowe-, kiedy zaś na jednym pniu są same kwiaty samcze, na innym 
same samicze, nazywają zupełnie oddzielnopłciowe. Kiedy wreszcie 
na jednym i tym samym drzewie są kwiaty dwupłciowe, a osobno 
jeszcze kwiaty samcze, nazywają pomięszanopłciowe.

Skład kwiatu w każdym rodzaju je s t  stały i jednakowy, dlatego 
kwiaty brane są za cechy do podziału roślin.

8. Kwiatostan , jest  to zebranie czyli okupienie pojedynczych 
kwiatów w kształt sobie właściwy. Kształy ułożenia kwiatów są sta­
łe w  każdym rodzaju i służą za zasadę do podziału. Główniejsze 
tształty czyli kwiatostany są; kotka, kiedy kwiaty osadzone są na j e ­
dnej osi na łuszczkach miękkich. Szyszka , jest to kotka, której łu­
szczki są grube i twarde. Inne kwiatostany są; kłos, kupka, grono, 
baldach, podbaldach, baldaszkogron , bukiet, okołek i t. d., są to kw ia­
tostany, których same nazwy wskazują ich kształty. (ó, n )
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Panie Redaktorze! Niedawno wyczytałem w Przeglądzie rolni­
czym nader uczącą prawdę opotrzebie zachęcenia i korzystania z wia*



domości tak użytecznych dla gospodarzy , które pismo to zawiera; 
Wbrew zwyczajowi ogólnemu, część najbardziej korzystna, jest bez­
płatną, co dowodzi, j a k  R edakcja  Kroniki żywo przejętą jest prawdzi­
wą gorliwością upowszechnienia i oświecenia w specjalnej gałęzi n a ­
szego bogactwa danego z wyroków Najwyższego, tej części ziemi (*), 
tak długo pustoszonej najwięcej przez niewiadomość lub niedbałość
0 postęp ziemnego gospodarstwa, które  przedtem w ręku większych 
posiadaczy, chciwych jak najśpieszniejszego trwonienia—niemało się 
przyczyniło do upadku massy bogactw a krajowego, w prow adzając  
w  pogardę to, co się tylko tyczyło ziemi, jej wartości, płodów i po­
żytków.

Kilkanaście lat temu, gdyby Przegląd wychodził, prawdziwa te- 
orja źródła bogactw naszych, o nawozach, ich różnicy i sposobie z a ­
stosowania, zachwiałaby niejako wziętość Kroniki, zamknąwszy jej 
przystęp do wonnych salonów, gdzie hreczkosiej żaden, harmonijnej 
rozkoszy zmysłów, nigdy sw ą realną postacią mieszać nie byl d o p u ­
szczony, nazywano » r o t u r i e r «  każdego, co pracą uczciwą cecho­
wał swe życie, wzbogacał się i nabywał od gnuśnych próżniaków to, 
czem ich Bóg obdarzył, a czego utrzymać nie mogli i nie umieli, a l­
bowiem szacunku pracy nie znając, nie umieli ocenić wartości s to­
sunkowej przedmiotów i trudów’, jak ie  wyłożyć potrzeba do dopro­
wadzenia powziętych zamiarów, w ścisłe wykonanie.

n T i m e  is moneyn mówi Amerykanin i codziennie widzimy ol­
b r z y m i e  doświadczenia tej teorji u tylu miljonów ludzi— i jakiemi k ro ­
kami postępują względnie do innych narodów — częste obcowanie i za­
żyła znajomość z nimi dają poznać, że każdy  z nich, z małemi wyjąt­
kami, jest wykonywaczem ścisłym tej wyż wspomnionej zasady.

Czując prawdziwe zadowolenie z powziętych wiadomości w Prze­
glądzie, oraz nader  praktyczne, m ogące  być zastosowane rady, tak 
co do przemysłu jak  i gospodarstwa, uważam  za obowiązek oświad­
czyć, ile to pismo powinno być upowszechnionem w naszym kraju; 
albowiem stosując się do wszystkich odcieni gospodarstwa i gospo­
darzy, niemało może się przysłużyć kra jow i,  zatrzymaniem n a  stopie 
zguby części towarzystwa, której powołaniem jest: trudnić sią zarzą­
dem dóbr obywatelskich, to jest: wpływać najbliżej na korzyść ogółu
1 szczegółu bogactwa prywatnego. Na ten cel, czytanie np. poczci­
wych rad starego rolnika, które moim oficjalistom, wyjątkowo, da­
łem do czytania, jak o  trochę zwichniętym pod względem innowacji 
teraźniejszyclf, to jest, zbogacenia się najprędszego częstokroć bez­
względnie na niegodne sposoby użyte J o  tego, a któreby dawniejszy 
szlachcic, znający wartość swego urodzenia, nigdyby nie zechciał, a 
tern więcej nie wykonał; albowiem, dla tego tylko powierzano dawnej 
szlachcie, nawet niefunduszowej, n ie raz  miljonowe majątki i skarby, 
bez zalogu i tern podobnie: że ufano na  spadkową zacność ich cnót, 
co prawie nikogo nie zawiodło; bo właściciele zajęci sprawami kra­
ju , lub dalekie podróże odbywając, rzadko kiedy mieli prawo uskar­
żać się na zdradzenie zaufania — było to w owych czasach prawie

(*) Lis t ten  o g ła s z a m y  d r u k ie m  b y n a jm n ie j  n ie  ze  w z g lęd u  p o c h w a ł  j a ­
kie  n a m  k o r r e s p o n d e n t  o d d a je ,  bo  s łu ż y ć  d o b r u  o g ó ln e m u  w p o c z c iw y c h  z a ­
m ia r a c h ,  to  zda je  się p o w in n o  b y ć  o b o w ią z k ie m  k ażd eg o  pisma; lecz g ło s  w s p ó ł -  
c *UGIa 1 P o ję c ie  z a m ia r ó w  n a sz y c h  w od leg lę j  Ukrain ie ,  każe  n a m  n ie jako  p o ­
dziel ić  się z czy te ln ikam i m y ślą  k o r r e s p o n d e n ta ,  k tó ry  ż y w o tn y ch  kwestj i  w  sw v m  
liśc ie  do tyka .  ( P r ly p . R e d  p  j

niesłychaną zgrozą, co dziś jednak często daje się słyszeć, i jak  na j­
częściej u nas niestety doświadczać! D lugoby było i nad kres mojego 
zemiaru wyliczać »le pourquoi,« to jest: przyczynę złego; powiem tyl­
ko, że czego dawniejsi urzędnicy prywatni, j a k  ich wówczas nazywa­
no, nie szukali tak zacięcie; to jest zbogacania się osobistego, egoi­
stycznego jak dzisiejsi; daleko prędzej dochodzili do prawdziwych 
dostatków przez oszczędność, skrzętność, porządne życie i pracę, oraz 
z hojnych darów pryncypałów swoich, którzy zawdzięczali obficie za 
poniesione trudy i poświęcenie się dla ich dobra.

Dziś, przy ogromnych nakładach, nadwerężających sumienie 
honor szlachecki, oraz wszelkich innych należnych przymiotów lu­
dziom właściwych, którzy domagać się pragną ufności; rzadko kto 
z tych spekulatorów na cudzą kieszeń, jakiego się dobrego bytu do­
bije, a co jeszcze rzadziej, użyje owocu z dorobkowego swego naby- 
cia; gdy odwrotna strona medalu daje nam widzieć, że dawniejsi ucz­
ciwi i bogobojni dorobkowicze, są już u nas w stanie rzadkości exo- 
tycznej— ich naśladowcom radziłbym ja k  najśpieszniej czytać zba­
wienne przestrogi s tarego rolnika, aby dogodzić wrzącej namiętno­
ści zbogacania się, lecz sposobem mniej ciężącym na najważniejsze 
przymioty jeztestwa naszego, to je s t  sumienie i przyszłe życie (*),

Nie wiem, czy Pan możesz sobie wystawić, z jaką  przyjem no­
ścią dostrzegłem, że udzielanie wiadomości z korrespondeucji, najle­
pszy skutek zdaje się wywierać; bo to, co uważano zbytniem wyma­
ganiem i gderaniną ze strony właściciela powtórzone, a nawet powię- 
kszone w Przegkądzie, na niektórych z tych poczciwców, trzymają­
cych się tego przysłowia: »musi to być prawda, bo wydrukowano,« 
najlepszą zda się wywierać poprawę i ogładę, tak pożądaną w tej na­
szej stronie, gdzie do cywilizacji mamy się w s t o s u n k u  moralnym ró ­
wnie odwrotnie, jak najprawdziwsi antypodzi; i małe jakie światło 
nauki praktycznej, może tu działać z prawdziwą siłą p o p ra w y  i u- 
kształcania.

Widząc tak pożądane skutki, pośpieszam o tern donieść dla tem 
większego oddauia sprawiedliwości, oraz należnej wdzięczności, któ­
rą już 1 an z Galicji otrzymałeś, za tak dobrą myśl upowszechnienia 
u nas wiadomości gospodarczych ukrytych i rozdzielonych, lub też o- 
partych nagrubych przesądach niewiadomości i niepostępowych zasad.

Niemałą też przysługę Przegląd nam robi, wyzwalając nas od 
zgubnych wp.ływów żydów; korzystających z niewiadomości cen p e -  

rjodycznych, oświecając dokładnie o głównych obrotach przemysło­
wo-handlowych, które z Gdańska, Memla i innych miast handlowych 
przychodzą; a byłyby nieprzystępne dla wielu, nie mających stosun­
ków za granicą; równie co do wiadomości ta rgów  warszaw skich  na 
główne produkta, to jes t  chleb i mięso. D w a  pierwiastki tak u nas 
zaniechane i pogardzone przez tyle lat, i w ostatnich czasach z za 
granicy sprowadzane. W  zachodniej i środkowej E u r o p i e  po zawi- 
łych próbach zastąpienia iunemi surrogatami, wrócono do tych 2ch 
źródeł najpotrzebniejszych, oraz najbogatszych; a za tym przykładem 
u nas rzucono się do poprawienia p r o d u k c j i  roślinnej i zwierzęcej

(*} „ R a d y  s ta re g o  ro ln ik a ” um iesz czo n e  w N rze  1 ym  P rz e g lą d n  z d. 6go
kw ie rn ia  r. b . ,  w d a lszym  ciągu  d ru k o w a ć  n ie o m ie sz k a m y ,  sk o ro  tylko a u to r  t y c h ­
że d o t r z y m a  o b ie tn icy ,  w zg lędn ie  da lszeg o  a tak  p o ż ą d a n e g a  ich n a d e s ła n ia .

(P rzy p .  Red.)



i r o z g a t i i n k o w a n i a  u p ra w y ,  t a k  ko rzys tn i e  m o g ą c y c h  się u l epsz ać  na  
n a s z e j  ziemi p ło d ó w  z b o ż o w y c h ,  k tó r a  to c zy nn o ść  w io l e  n a m  o b i e ­
c y w a ć  moż e ;  lecz że te s ą  s k a r b y  n i e w y c z e r p a n e ,  c z eg ó ż  w ięc  m a m y  
n a r ze k ać :  nie j es t że  to w ięcć j  j a k  wszys tk i e  k o m p l i ka c j e  na ju mi e j ę -  

tniejszej  speku l ac j i ?  n

O C Z A SO PISM A C H  B O M IC Z  A C H .

Wielkie i t r u d n e  j e s t  za d an ie  k aż de go  p i s m a  p e r i od y cz ne go :  b r z e m i e n n e  

z a s o b e m  w i a d o m o ś c i  j uż  nab y t yc h ,  m us i  z d ą ż a ć  za p o s t ę p e m  —- c h w y t a ć  każdą  

myś l  no wą ,  każde  s ł o wo  p o r aź  p i e r w sz y  wy p o w i e d z i a n e ,  każdy wyna l aze k  juz 

w  czyn w p r o w a d z o n y ;  m us i  z b a d a ć  należycie  u s po s ob i en i e  o gć l u ,  k t ó r e m u  p r z y ­

ś w i e c a —  o b z n a j m i . ć  go z n i e dok ł adn i e  p o z n a n ą  p r zesz łośc i ą ,  j a s no  p r ze d s t aw i ać  

t eraźnie j szość ,  w t a j e m n ic z a ć  go w przysz łość ;  m u s i  b y ć  p r ze w o d n i k i e m  pojęć ,  

dążnośc i ,  c e l ów — s t r óż e m  zwycz a j ów i o by c z a j ó w s wo j eg o  czasu;  mus i  b y ć  p o ­

ś r e dn ik i e m i o p i e k u n e m  po j awi a j ąc y ch  się mł od d c i a n y c h  zdolności .

Wszystkie  te ś w i ę t e  o b o w i ą z k i  p i sm a  p e r j o d y c z n e g o  w  ogólnośc i ,  c iążą m o ­

ra ln i e  na s umi en i u  o r g an  ro l n i c twu  p o ś w i ę c o n e g o .

C z as op i smo  ro ln icze  nie m o że  p o p r z e s t a ć  na p o w t a r z an i u  z as ad  j uz  u t r w a ­

l o n y c h  w nauce:  p r ze d s t aw i a j ąc  p o z n a n e  w  coraz  l e p s z e m  świet le ,  p o w i n n o  ś l e ­

dzić p o s t ę p y  r o l n i c t w a - s k r z ę t n i e  z b i e r ać  d o k ła d n e  pos t rzeże n i a ,  u m i e j ę t n e  d o ­

św i ad c z e n ia  czyn i one  na  r o dz i nn y m zagonie ,  a r o zwa ż a j ąc j e ,  w y p r o w a d z a ć  w n i o ­

ski i p r a w d y  b o ga t e  w n as t ę p s t wa .  Z w ra c a j ąc  u w a g ę  na  p o t r z e b y  s w o i c h  czy ­

telników,  p i smo  ro ln icze  p o w i n n o  zas pa ka j ać  n a p r z ó d  na j g łównie j sze :  p o w i n n o  
ok r eś l ać  d o k ł a d n i e  s t anowi sko  r o l n i k a ,  j ego  s tosunki ,  a ko r zys t a j ąc  w tćrn w s zy -  

s lk i em z p o m o c y  zas ł użonych  w n a u c e  m ęż ó w,  ośmi el ać  p o cz y na j ąc yc h ,  p r o s t o ­

wa ć  p i e r ws ze  ich kroki ,  z a ć h ę c a ć  do p r a c y  i wy t rwa ł ośc i  na o b r s n e j  d r o d z e  .

Zadan i e  to,  j ak  p owi edz i e l i ś my ,  wielkie  i t r ud n e .  We ź my  tylko p o d  bli ż -  

azą r oz wa g ę  s a mą  nau k ę  ro ln ic twa ,  którś j  c z a s op i s mo  ro ln i cze  w i nno  b y ć  w i e r ­

n y m  o b r a z e m ,
Ci emna  zas łona  p r zesz łoś c i  dziel i  n a s  od  czasów,  w  k tó r ych  ro ln i c two ,  

b ę d ą c  n a g r o m a d z e n i e m  kilku czy ki lkunas tu  d a n y c h  d o św i ad cz e n i a  s p o s o b e m  

p o d a n ia  p r ze c h o d z ą c y c h  z pokol en i a  d o  poko l en i a  — nie p r z ed s t a w ia ł o  dla u m y ­

s ł u  c z y n n e g o  i b a d a w c z e g o  p r z e d m i o t u  g o d n e g o  zajęcia ,  nie bu dz i ł o  s y m p a t j i  

cz łowieka ,  z każdćj  c zynnośc i  zdać  Sobie s p r a w ę  us i ł u j ącego.  I nie bez  s ł u s z n o ­

ści  w t ed y  o j c i ec  m ą d reg o  syna  rob i ł  p r awni ki em,  n ie s p o k o jn e g o  żo ł n i er zem,  
g ł u p i e g o  o s adza j ąc  n a  g o sp o da r s t wi e ,  a by  t ym s p o s o b e m  zas ł o n io n y  od  p o c i ­

s k ó w ,  j ak i emi  świa t  razi  n ieuka,  p ług i em,  co ongi  t ron  Pias tów'  zdobi ł ,  w s p o ­

koju ry ł  zagon  ojczysty.
Po t rz eba ,  która  j e s t  zaws ze  na j sku te czn i e j szym b o dź c e m,  p c h n ę ł a  r o l n i ­

c t wo  na  n o w ą  d r ogę .  Z u r e g u l o w a n i e m  s t o s u n k ó w ,  ze w z r o s t e m  l u dn o ś c i ,  z i e -  

m i o p ł J dy o t r z ym yw a ne  w do t yc h c z a s owó j  i lóści ,  okaza ły  s ię n i ewys  t a r c z a j ą e e -

 r o ln icy  wz g l ęd em ziemi karmicie lk i  s t a l i  się więcćj  w y m a g a j ą c e m i ,  a c h cą c

jćj  si lę p r o d u k c y j n ą  powiększyć ,  musie l i  u zb ro i ć  się w  p r a c ę  i naukę ,  d a j ą c  tym 

s p o s o b e m  p oc z ą t ek  p o s t ę p o w e m u  ro ln ic twu.

Roln i c two  w y n i es i o n e  o d t ąd  do g od no śc i  nauki ,  j e s t  s y s t em a t y cz n y m w y ­

k ł a d e m  p r a w d  i dz i a ł ań  p r a k ty c z n y c h  op i e r a j ąc y c h  się no z n a n y c h  p r a w a c h  

p r z y r o d z e n i a ,  a m aj ąc y c h  na ce lu os i ągn ic n i e  j ak n a j w i ę k s z y c h  korzyści  z roli,  

przez  zg r oma d ze n ie  na danćj  p r z e s t r ze n i  tójże możl iwie  wielkićj  p r od u k c j i  r o -

śl inućj .  ,
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Z p ro d u k c j ą  roś l inną  łączy się b e z p o ś r e d n i o  h o d o w l a  zwi erzą t  d o m o ­
wy c h ,  ł ączą  się i inric ga łęz ie  pr zemysłu ;  p o s t ę p y  ich dla g o s p o d a r z a  ro l nego  
nie m o g ą  b yć  obo j ę t nemi ,  a o n e  s a me ,  r oz sze r za j ąc  zakres  j ego  działań,  w y m a ­
ga j ą  po  nim wie lkich zdo lnośc i .  Ulębokićj  n a u ce  mus i  p r zy j ść  w p o m o c  u m i e ­
j ę tny  zarząd,  w y t r w a ł a  p r aca ,  a b y  p owi e r zo ne  roln ikowi  g o s p o d a r s t w o  czyni ło 
d o c h ó d  o d p owi edn i .

Rolnic two więc  p o s t ę p o w e  jes t to  g m a c h  w nows zy ch  c zas ach  dźwignię ty,  
p o s a d a m i  j ego  nauki  p r zy r o d z o n e  i m a t em a t y cz n e ,  a d a c h e m  r zą d n o ś ć  i p r ac a .

Nauki  p r zy r o d z o n e  s t anowi ą  dla rolnika dzie lny  puklerz  w k r wa w y c h  za­
p a s a c h  z ś l e pemi  si ł ami  p r z y ro d z en i a ,  nauki  m a t e m a t y c z n e  uł a twia j ą  m u  i u d o -  
k l adn ia j ą  wykonan i e  w ielu dzia łań p r a k t yc z n y c h ,  za r zą d  umi ej ę t ny  n a k u n i ec  o -  
p i ekuńc z ć r a  sk r zyd ł em ca ł e  j e g o  mion ie  otacza .

Przy t akim k i e runku dzi s ie j szego ro ln ic twa ,  p r zy  owej  m n o g oś c i  nauk,  k t ó­
r e  mH w p o m o c  p r zychodzą ,  p r zy  ob sz e rn o śc i  każdćj  z ni ch  i s z ybki m p o s t ę ­
p i e—  o d p o w i e d n i e  z a dos yć c z yn i ąc e  p o t i z a b o m  czasu,  r e d a g o w a n i e  p i sma  p e r jo ­
d y c z n e g o  ro ln iczego  be z wą tp i e n i a  t r u d n ć m  jes t  do rozwi ązan i a  z a da n i em.  Nie 
m o ż e m y  już p o p r z es t ać  na a i t yk u ła c h  bez  żadnć j  p o d s t a w y  n ankowćj ,  czczemi  
ogólnikami  zby wa j ąc yc h  najważnić j sze  pytani a  k ó r re s p o n d e n tó w .  Redakc ja  w s w o -  
j ć m  w l a s n ć m  ł on i e  p o w i n n a  l iczyć w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  zdolnych  do  pon i es i e n i a  
t ego  c iężaru,  j aki  na nią w y d a w n i c t w o  p i sma  ro l n i c zego  wkłada .  W p r z e c i w ny m  
razie będz i e  zmu s zo na  ci ągł emi  o de z w a mi  o nadsy łan i e  a r t yk u łó w zakłócać  s p o ­
kój nietylko n i e u s p os ob i o ny c h  nal eżyci e  do  p r z ew o d n ic z e n i a  i nnym,  s k r o m n y c h  
p r a c o w n i k ó w  na roli,  a l e  j eszcze  pocz c i wy c h  naszych  wie j skich  g os po d yń .  A o 
ile p o ż ą d a n ś m  j e s t  dla każ d eg o  c za s op i s ma  ro l ni c zego  w s pó łd z i a ł an i e  z a s łu ż o ­
n yc h  w sw o i m zawodz ie  roln ików,  o tyle jes t  n a g a n n ó m  dla n i ego z a p e ł n i an i e  
ko l umn  n i eudo l ne mi  r a m o t a m i  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  w s tę p u j ą c y c h  w o w e  sz rank i  
do  walki ,  a n i eu z b ro j on yc h  w naukę .

P i śmi en n i c t wo  n as ze  ro ln i cze  z kąd i nąd  b a r dz o  a b a r d z o  ubo gi e ,  pos i ada  
p i sma  p e r j o d y cz n e  umi ej ę t n i e  r e d a g o w a n e .  Miło n a m  tu w s p o mn i e ć  T yg o d n ik  
r o ln i c z o - p r z e m y s ło io y ,  o r g a n  T o w a r z y s t w a  ro ln iczego  Krak o wsk ie g o  w y c h o d z ą ­
cy  w Krakowie ,  o raz  niniej szy P r z e g lą d  r o ln ic z y ,  k tóry  za r az  w począ t kac h  s w e ­
go i s tnienia  z ami eś c i wsz y  kilka r o z p r a w  rzetelnój  war tośc i ,  na pr zysz ł ość  p i ę ­
k n e  roku j e  nadzie je .

Zakończa j ąc  niniej szy ar tykuł ,  nie r a u że my  p o m i n ą ć  j ednć j  j eszcze  okol i ­
c znośc i ,  która  ni eki edy nasze  p i s m a  rolnicze  z drogi  p r a wd z i w ć j  zbi ja,  a n a f a ł -  
s z ywą  je w p r o w a d z a .  Okol i czności ą  t ą j e s t  chę ć  uczyni en i a  p i s m a  p o p u l a r n ć m ,  
p r z ys ł ę p n ć m ,  p r zez  unikani e  wsze lk i ch  d o w o d ó w  na u k owy c h ,  j e d y n ie  m o g ą ­
c y c h  r oz b i e r a ną  kwes t j ę  w na l eż y t ćm świe t le  p r zeds t awić .  Redakc ja ,  da j ąc  t a ­
ki k i e r un e k  s w e m u  pi smu:

t )  nie z wr a ca  u wa g i  na  to,  że ws zyscy  ro ln icy  c z y ta ją c y  s ą  dos t a teczn ie  
u s po s o b ie n i  do  z r oz u mi en i a  a r tyku łu  n a u k o w o  rzecz  wy j aśn i a j ącego ,  że  ci,  dla 
k tó rych  goni  za p op u la r no ś c i ą ,  wc a l e  jćj p i s m a  nie czytają:

S) nie d o m yś l a  się,  że  r ob i  to bez  celu.
Bo i do  cze g ó ż  t aka p o p u l a r n o ś ć  p i s m a  ro ln iczego  p r owa d zi ?  Czy p r zy ­

czynia się w czćmko l wi ek  do  p o s t ę p ó w  r oln ic twa?  Czy p r z y g o l o w y w a  ranićj  u -  
s p o s o b i o n y c h  czyte ln ików do r o z um i en i a  (choc i aż  w odległ ć j  przyszłości )  r o z ­
p r a w  n a u k o w y c h ?  Czy pot raf i  e h o ć  w częśc i  b r a k  ł a w y  szkolnćj  z a s t ą p i ć ? — za 
p r a w d ę  że nie.  Dla w s p o mn i a n ć j  p o p u l a r n o ś c i  a r tyku ł u ,  p i szący oba wi a j ąc  się 
wsze l ki ego  g ł ę b s ze g o  b a da n i a ,  ogóln i e  z as t anawi a  się n ad  o b r a n y m  p r z e d m i o ­
t em,  8 n igdy  nie da j e  d o s t a t e c zn e g o  w y o b r a ż e n i a .  Nie dozwa l a j ąc  się d oń  zbl i ­
żyć,  p r z e d s t aw i a  go w e  mgl e  od d a l en i a .  Kto dla n abyc i a  j a s ne g o  poj ęc i a  o j a -  
kićj r zeczy ,  czyta w  p o d o b n y  s p o s ó b  p i sa ne  o nićj  a r tykuły,  p r z y p om i n a  p o d r ó ­
żnego ,  który zmier za  do ś r od k a  kola,  a k r ąży  po  j ego  obwo dz i e .  P r om ie ń  t y l ­
ko, p r o m i e ń  nauki  d o p r o w a d z i  go do p o ż ą d a n e g o  c e l u!

Sklęczki  pod K u t n e m ,  dnia  2 4  s i e rpn ia  1 8 5 6  r.
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